John D. MacDonald 

Wszystkie nasze wczoraj 

(Ali Our Yesterdays) 


Super Science Stories, April 1949 

Tłumaczenie Witold Bartkiewicz © Public Domain 

© Public Domain 

This text is translation of the short story "Ali Our 
Yesterdays" by John D. MacDonald, first publication in Super 
Science Stories, April 1949. Extensive research did not 
uncover any evidence that the U.S. copyright on this 
publication was renewed. 

It is assumed that this copyright notice explains the legał 
situation in the United States. Copyright laws in most 
countries are in a constant State of change . If you are 
outside the United States, check the laws of the appropriate 
country . 

Copyright for the translation is transferred by the translator 
to the Public Domain. 

Całą kolekcję tłumaczonych przeze mnie utworów SF znaleźć można pod adresem: 
http://archive.org/search.php7quenfasubiect%3A%22WB kolekcia%22&sort=-publicdate 


1 


Chodziło o coś więcej niż tylko problem koncentracji. Chodziło o coś 
więcej, niż tylko kwestię intelektualnej ciekawości. Chociaż zazwyczaj 
odchylenia mają tendencję powrotu do normy, wiadomo jednak, że 
obiektywna ingerencja w każdym przypadku może wywołać długofalowe 
efekty wystarczające do spowodowania obiektywnych zmian we 
współczesnym społeczeństwie. A więc zakres korzystających z rozrywki w 
formie procedury poszukiwania przestępstw jest z konieczności 
ograniczony do tych umysłowości dziesiątego poziomu, które z powodu 
swej wiedzy, stanu pobudzenia komórek kory mózgowej, mogą zostać za 
takie uznane, i do niej dopuszczone. Każda próba wprowadzenia 
jakiejkolwiek umysłowości niższej w procedurę poszukiwania przestępstw, 
przez umysłowość dziesiątego poziomu, skutkowałaby jej izolacją 
społeczną, na nieokreślenie długi okres. Najbliższą analogią zagrożenia 
jakie niesie obiektywna ingerencja byłaby sytuacja prymitywnego 
człowieka, który wchodzi na drzewo i przepiłowuje je w miejscu między 
sobą, a powierzchnią ziemi. 


John Homrik pociągał niedopałek papierosa, dopóki czerwony ognik 
nie doszedł niemalże do jego palców, potem paznokciem pstryknął nim o 
stalową ścianę celi. Iskierki rozprysły się i zgasły. 

„Ot tak" — pomyślał sobie. — „Dokładnie, tak jak ten papieros" 

Proszę sobie usiąść, panie Homrik. Chcemy nałożyć panu na głowę ten 
czarny worek. Chyba nie ma pan nic przeciwko temu, żebyśmy przypięli 
panu ręce pasem. Oczywiście, że nie. 

Heeney, strażnik, siedział na drugim końcu korytarza. Jego kuchenne 
krzesło, wyglądało niestosownie, czerwono-kremowe, z powykruszaną 
farbą. Trzymał kciuki wsunięte za pas z bronią. Ukośnie padające do 
wnętrza bloku celi śmierci słońce, uwidaczniało powiększone pory na 
obwisłym nosie Heeneya, wągry nad kącikami jego luźno opadających ust. 

Homrik podszedł do drzwi do celi śmierci, poczuł chłód krat swymi 
pocącymi się dłońmi. Popatrzył przez dłuższy czas na Heeneya, z na wpół 
rozbawieniem widząc, że Heeney woli odwrócić głowę, niż spojrzeć mu w 
oczy. 

— Powiedzmy, że to ty byłbyś tu w środku, Heeney — powiedział 
miękko. 

— Ja nie zabiłem żadnych pań — ponuro odparł Heeney. 

— Zgadza się. Tak samo jak i ja, Heeney. Przypuśćmy, że wiedząc o 
swej niewinności, siedziałbyś tu w środku, tak jak ja. Co byś wtedy zrobił? 
Co byś powiedział? 

— W ogóle by mnie tam nie było — stwierdził Heeney. 

Homrik wyszczerzył zęby w uśmiechu, w którym nie było nawet śladu 
wesołości. 
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— Ale ja jestem tu, Heeney. I nie zabiłem żadnej „pani". Nikogo nie 
zabiłem. 

Heeney popatrzył spode łba, mówiąc: 

— Stary, nie jestem taki mądry jak ty. Ale gdybym to ja był tam w 
środku, to nie chciałbym umierać, zanimbym wszystkiego nie wyznał. 
Dzięki temu lepiej bym się poczuł. Powinieneś wydostać się ze swojej 
skorupy. 

John Homrik zaśmiał się. 

— Ty też, Heeney. Ty też. 

Podszedł, usiadł na pryczy, zapalił kolejnego papierosa. Popatrzył na 
swoje dłonie, szeroko rozstawiając palce. Długie miesiące spędzone we 
więzieniu, nie zdołały do końca zetrzeć z nich mocnej opalenizny. Jego 
dłonie były zręczne i silne. Nazwali je dłońmi mordercy. Te dłonie tak 
rychle miały znieruchomieć na zawsze. Trumienne dłonie. Gnijące dłonie. 
Zimne i martwe, po konwulsyjnym skurczu, kiedy nastąpi uderzenie 
prądu. 

Szybkim ruchem przesunął je za siebie. Przepełniała go smutna 
wiedza. Nie był winny morderstwa, ale nikt na świecie nie chciał mu w to 
uwierzyć. Tok rozprawy był zbyt oczywisty. 

— Tak, wiedziałem, że Anna nie była mi wierna. Ale ona była jeszcze 
dzieckiem. Miała zaledwie osiemnaście lat. Wybaczyłem jej. No pewnie, że 
jej wybaczyłem. Próbowałem powstrzymać ją przed własnoręcznym 
wymierzeniem sobie kary. Chciała się zabić. To nie miało sensu. Niczego 
by nie rozwiązało. Chciałem zachować, to co stworzyliśmy. We dwoje. 
Miłość i dom. Nie, to nie zniknęło. Tak, wybaczyłem jej. Nie było mnie 
przez rok. On dostrzegł jej samotność. Wybaczyłem jej. To nie miało 
znaczenia. Dla mnie liczyła się tylko Anna. Płakała. Pocieszałem ją. W 
nocy, obudziłem się. Nie było jej przy mnie. 

Stentorowy głos, wskazujący palec. 

— I pan, Johnie Homrik, chciałby przekonać sąd, że pańska żona, to 
dziecko, ta młoda dziewczyna, w nocy jedenastego czerwca, odeszła od 
pana boku, wzięła smycz szczeniaka, zawiązała ją sobie wokół szyi, 
stanęła na krześle, przymocowała ją do kawałka rury i wykopnęła krzesło 
spod siebie? 

— To... to właśnie się wydarzyło. 

Sarkazm. Ironia. 

— I pan, Johnie Homrik, podbiegł do niej, odciął smycz, odwiązał ją z 
jej młodej szyi, a potem wezwał policję? 

— Tak. 

Grzmiące oskarżenie, stalowy głos. 

— A więc, jak pan wyjaśni, że to pańskie odciski palców a nie jej, 
znajdowały się na krześle, odcisk pańskiego kciuka a nie jej, na metalowej 
sprzączce smyczy? Jak pan wyjaśni te zadrapania na pańskiej twarzy, 
skrawki skóry pod jej paznokciami, które okazały się pańskie, siniak na jej 
ramieniu? Powiedział nam pan, Johnie Homrik, że tego wieczora 
poprzedzającego jej morderstwo, zabawiał ją pan, że oboje pozwoliliście 
sobie na żartobliwą przepychankę, i w ten właśnie sposób został pan 
zadrapany, a ona się uderzyła. Pytam Wysoki Sąd, czy młoda dziewczyna, 
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na tyle wesoła i szczęśliwa, by siłować się i wesoło przepychać z mężem, 
odwróciłaby się i poszła powiesić? Nie, to było morderstwo! Ohydne 
morderstwo! 

Siedział na pryczy i rozmyślał o uśmiechu Anny, o ciężarze jej 
bezwładnego, martwego ciała, kiedy ją odcinał, jej otwartych oczach, 
pogrubiałym języku, czarno cętkowanej twarzy. 

I chociaż myślał, że nie jest już w stanie płakać, zaszlochał ponownie. I 
w sercu powiedział Annie, że już bardzo niedługo, za kolejne piętnaście 
godzin, będzie razem z nią. 

Heeney beknął, a potem końcem kciuka zaczął upychać tytoń do fajki. 

John Homrik uniósł wzrok i spojrzał na przeciwległy kąt swojej celi. 
Dziwne! Wydawało mu się, że kątem oczu dostrzegł jakiś ruch. Ale, 
oczywiście, niczego tam nie mogło być. Oczywiście. 


Gahn, młodszy, stał czekając w napięciu. Pośpiesznym krokiem 
podszedł do ekranu komunikacyjnego, ustawiając go tak, że jeśli 
ktokolwiek będzie usiłował się z nim połączyć, ekran poinformuje go, że 
Gahna, młodszego, nie ma w domu. 

Z napięciem oczekiwania mieszało się poczucie winy i buntu. Prawo 
mówiło, że umysłowości dziesiątego poziomu powinny łączyć się w pary 
tylko z umysłowościami dziesiątego poziomu. Wargi wykrzywiły mu się z 
pogardą, kiedy pomyślał o nieżyczliwych, zimnych kobietach z dziesiątego 
poziomu. 

Chłodno uświadomił sobie, że poczucie winy było wynikiem 
rozwarstwienia społeczeństwa, wtłoczono je w niego, zaraz jak tylko był w 
stanie zdać egzamin na pierwszy poziom, w wieku czterech lat. 

Bunt był odpowiedzią. Co oni mu każą robić? Związać się z Dextrą? To 
byłoby jak zwarcie ostrych kryształów. Nie, jego krew płonęła tęsknotą za 
promieniującą ciepłem Lurią, z ósmego poziomu. Z łagodną i czułą 
wyniosłością, zdał sobie sprawę, że ona nigdy nie wyjdzie poza ósmy 
poziom. On pozostawił ósmy poziom za sobą, kiedy miał siedemnaście lat. 
A pięć lat później, mógłby już aspirować do poziomu jedenastego. 

Ale, czy ludzie muszą zakładać rodziny z intelektualnie równymi sobie? 
W takim rozumowaniu tkwił podstawowy błąd. 

Poczuł wyczekujące dudnienie swego pulsu. Nerwowymi palcami 
jeszcze raz skorygował ustawienie smukłych, pastelowych butelek na 
antycznej tacy. Luria lubiła stare rzeczy. Tak samo jak i on. Wspólna 
tęsknota za dniami, które minęły. 

Gdyby któryś z jego przyjaciół z dziesiątego poziomu zobaczył ją 
wchodzącą do jego pokoi... Ale żaden nie zobaczy. Jad zazdrości przepełnił 
go, kiedy pomyślał o Powellu. Luria opowiadała mu o Powellu. On również 
był na ósmym poziomie, potężny, brutalny człowiek. Gahn wzdrygnął się z 
niesmakiem. Jeśli ona będzie wolała Powella... 

Drzwi stanęły otworem, tak nagle że aż go to zaskoczyło. Luria, 
uśmiechnięta, zamknęła je delikatnie za sobą i podeszła do niego, kiedy 
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zrobił jej krok na spotkanie. Luria, o kobaltowych oczach, miodowym ciele, 
zaokrąglonych ciepłych ramionach i miękkich wargach. 

Złota siateczka jej stroju, cichutko zadzwoniła, kiedy przycisnął ją do 
siebie, wdychając jej podniecający zapach. 

— Kochanie! — powiedziała. Było to słowo, które znaleźli w starych 
księgach. Słowo dzisiaj już nie używane, poza nimi dwojgiem. 

Oboje wiedzieli, że to co robią jest zabronione. I dlatego było to tym 
bardziej słodkie. Odgrywali wiele gier. W jednej z nich on był senatorem z 
czasów starożytnego Rzymu, a ona barbarzyńską młodą niewolnicą, a ich 
miłość musiała być utrzymywana w tajemnicy przed wszystkimi innymi. 

Dwie godziny później, leżała znużona u jego boku, jak wielki złoty kot. 
Przesunęła koniuszkami palców wzdłuż jego policzka oraz linii szczęki i 
zapytała: 

— Gahn, jesteś poszukiwaczem przestępstw. Czy to prawda? 

Przez chwilę jego głos brzmiał faktycznie tak jakby umysłowość 
dziesiątego poziomu mówiła do kogoś na ósmym poziomie. 

— Nie rozmawiajmy o tym. 

Jej oczy zalśniły gniewem i wydęła wargi, odwracając się od niego. 

— A więc, dobrze. Nie będziemy rozmawiać o niczym. 

Chociaż ją pieścił, całował jej obojętne usta i nadąsane oczy, minęło 
wiele minut, zanim zechciała mu odpowiedzieć. Potem jej ramiona objęły 
go ciaśniej i wyszeptała mu do ucha. 

— Opowiedz mi, jak to jest być poszukiwaczem przestępstw. 

Nie chciał ryzykować ponownego wprawienia jej w gniew. Powiedział 
więc, obojętnym tonem: 

— Och, to nic takiego. Po prostu rozrywka przeznaczona dla nas, na 
dziesiątym poziomie. Wiesz, to jest tak jak z klubem. Ograniczone 
członkostwo. 

Wydęła wargi. 

— Wiem, co robisz — oznajmiła. — Udajesz się w przeszłość i 
obserwujesz starożytnych ludzi. Dla nas są tylko głupie sztuki, sztuczne 
historie. Bezkrwiste i nierzeczywiste. One są po prostu idiotyczne. 
Nienawidzę ich. Chcę jakiejś rozrywki ze swego życia. Nadal jestem zła na 
ciebie, Gahn. I nigdy już tu nie wrócę, jeśli nie pokażesz mi, jak to się 
robi. 

Zaśmiał się niespokojnie. 

— Ale to jest wbrew wszelkim regułom, Luria. Nie wolno mi czegoś 
takiego zrobić. Musiałabyś być odpowiednio przygotowana do... do 
poszukiwania przestępstw. 

Popatrzyła na niego chłodno, wstała i zapięła sprzączki na swej szacie 
ze złotej siatki. 

— Nie interesuje mnie, co masz mi teraz do powiedzenia, Gahn. Muszę 
już iść. Mam spotkać się z Powellem. 

Złapał ją za nadgarstek. 

— Nie odchodź, Luria. Proszę! 

— Mówiłeś, że mnie kochasz — oznajmiła zimno. 

— Tak. Przysięgam, że tak! 


5 



— A więc, ta głupia mała sprawa poszukiwania przestępstw nie 
powinna stanąć między nami. Do widzenia, Gahn. 

Usłyszał swoje słowa: 

— No dobrze, Luria. Pokażę ci to. Razem to sobie obejrzymy. 

W głowie panował mu strach, ale klamka już zapadła. 

Odwróciła się do niego, rozjaśniona wspaniałym uśmiechem i uniósł jej 
usta, aby je pocałować. 

— Teraz, Gahn? Teraz? 

Trzymając się za ręce przeszli do frontowego pokoju. Zaciemnił 
pomieszczenie, odsłonił mechanizm, ustawił koło siebie dwa krzesełka, 
sześć stóp od trójwymiarowego ekranu. Wsunął w gniazdo panel sterujący 
urządzeniem i zabezpieczył go w tym położeniu. 

— Musisz mi obiecać, że nikomu o tym nie powiesz — zażądał. 

— Obiecuję — powiedziała, z błyszczącymi oczyma. 

— To jest, jak wiesz, urządzenie do podróży w czasie. My, oczywiście 
nie wrócimy do przeszłości, ale obiektyw i mikrofon sprzętu 
wyszukującego, może zostać umieszczony w każdej erze, jaką chcemy. 
Ja... Ja... uważam że przestępstwa w środkowych latach dwudziestego 
wieku są najbardziej absorbujące. 

— Jak zadecydowałeś, gdzie zacząć szukać? 

— Tutaj jest książka dostarczająca potrzebnych informacji. Zawiera 
listę wszystkich egzekucji w Stanach Zjednoczonych, między 1940 i 1950 
rokiem. Wybierz sobie którąś. 

Luria przebiegła lakierowanym palcem po wybranej losowo stronie. 

— A co z tym przypadkiem? Mężczyzna, nazywający się John Homrik, 
stracony w Ossining w stanie Nowy Jork, trzeciego lutego 1949 roku, o 
godzinie szóstej rano. Tu jest napisane, że 11 czerwca 1948 roku zabił 
swoją żonę, w ich domu w Kingston w stanie Nowy Jork, przy Main 
Boulevard dwieście dziesięć. 

— To brzmi jak rutynowy przypadek. Spróbujmy czegoś innego. 

— Nie — powiedziała, dąsając się. — Spodobało mi się jego nazwisko. I 
chcę zobaczyć, jak zabija tę kobietę. 

Ekran obudził się do życia i Gahn wyćwiczonymi ruchami wybrał wiek, 
rok, miesiąc, dzień, godzinę. Selektor geograficzny był tak 
skompensowany, że uwzględniał ruchy planety. Kwadrant Ossining był mu 
znany i sprowadził soczewkę w dół, przez szary dach bloku śmierci 
dokładnie za pięć minut szósta rano, trzeciego lutego 1949. Usłyszał 
sapnięcie Lurii na widok trójwymiarowego kolorowego obrazu na ekranie. 

— To wszystko jest... prawdziwe — powiedział przyciszonym głosem. — 
Dokładnie tak się to wydarzyło. 

Dokonał leciutkich korekt, a potem zdjął dłonie z tarcz sterujących. 
Rozległ się ostry szczęk stali i w korytarzu stanęła niewielka grupa ludzi o 
poważnych twarzach. Pokazywani byli pod kątem, z miejsca położonego 
jakieś trzy stopy nad ich głowami. 

Wysoki człowiek z poważną twarzą, wyciągnął małą czarną książkę o 
zaczął czytać w archaicznym angielskim: 

— Ja jestem zmartwychwstaniem i światłem... 


6 



Jego głos dźwięczał przez cały czas kiedy więzień wychodził z celi. Był 
to wysoki mężczyzna o silnej twarzy, z goryczą na ustach. Pięści miał 
zaciśnięte, nogawki jego spodni były poobcinane. 

Stał trzymając prosto ramiona, z wygolonym tyłem głowy, a po chwili 
ruszył pośrodku grupy ludzi w kierunku drzwi na końcu korytarza. 

Gahn słyszał ciężki oddech Lurii. Rzucił na nią okiem. W blasku 
przyćmionej poświaty unoszącej się nad panelem urządzenia, zobaczył że 
nachyliła się do przodu, z rozwartymi wargami, z kosmykiem złotych 
włosów spadającym jej niesfornie przez czoło. 

Uśmiechnął się z napięciem w ciemności. Mała grupa doszła do drzwi i 
umieścił obiektyw za ich plecami, podążając za nimi. Głos rozbrzmiewał 
cały czas i słyszeli jedynie przytłumiony odgłos uderzeń butów o betonową 
posadzkę. 

Krzesło czekało. Z talentem prawdziwego showmana, Gahn, młodszy, 
przesunął obiektyw ma odległość niecałej stopy od twarzy Johna Homrika, 
pokazując jego wykrzywione wargi, siną twarz, która po chwili została 
zakryta przez kaptur. 

Odsunął obiektyw do tyłu, a potem człowiek szarpnął się pod 
uderzeniem prądu, w krępujących go pasach - i znieruchomiał. 


Ściemnił ekran, rozjaśnił światła w pokoju. 

— Wystarczy? — spytał. 

Jej duża, niemalże zwierzęca twarz wykrzywiła się, i odparła mu: 

— Nie, Gahn. Podobał... Podobał mi sposób w jaki on patrzył. Wydawał 
się być silny i... wyglądał jak prawdziwy mężczyzna. W dzisiejszych 
czasach, nie ma już takich mężczyzn jak on. 

— Nie ma takich głupich mężczyzn — zauważył ostro. 

— Gahn, rozumiem, że wy, poszukiwacze przestępstw próbujecie 
dowiedzieć się, gdzie sprawiedliwość doznała porażki. Chciałabym 
zobaczyć, jak ten człowiek zabija swoją żonę. 

— Widziałaś już wystarczająco dużo. 

— W takim razie, ty Gahn, widziałeś już wystarczająco dużo razy mnie! 

Westchnął. Kiedy ustąpiło się już raz w przeszłości, łatwo było ustąpić 

również i tym razem. Drżącymi palcami ustawił tarcze sterujące na 
odpowiedni rok, dzień, znalazł Kingston. Znalezienie właściwej ulicy i 
domu zajęło mu piętnaście minut. 

Kiedy ustawił obraz domu z powietrza, z odległości stu stóp, zobaczył 
zaparkowane przed nim białe pojazdy, i zorientował się, że musi 
przesunąć czas odrobinę do tyłu. Obraz na ekranie się rozmył, wyostrzył, 
a samochody ciągle tam stały. Jeszcze bardziej do tyłu. Była noc. Padał 
deszcz. Wsunął obiektyw do wnętrza domu, ale nic nie było widać w 
ciemności. Powoli cofał się w czasie, dopóki nagle nie zobaczył światła. 

John Homrik, ale jakże inny John Homrik, wesoły John Homrik, drażnił 
się z silną, młodą dziewczyną, która stała przed lustrem czesząc swoje 
długie, jasne włosy. 

Nagle ona odwróciła się i powiedziała: 
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— Możesz sobie mówić nawet tysiące razy, że to jest w porządku, ale 
to nie spowoduje, że będzie to prawda. 

Natychmiast spoważniał. 

— Anno, kochanie, znam cię, jak również znam siebie. Nie jesteś 
oszustką. Nie jesteś człowiekiem bez honoru. Kocham cię. Pewnego dnia, 
spotkam się z nim. Chcę zranić jego, a nie ciebie, Anno. 

Jej oczy nie śmiały się. 

— Nienawidzisz mnie — powiedziała miękko. 

— Kocham cię. 

— John, nie jestem ciebie warta. Ja... zniszczyłam wszystko co 
mieliśmy. Wszystko! 

Łzy potoczyły się jej po twarzy. Podszedł do niej i mocno ją przycisnął. 

— Niczego nie zniszczyłaś — powiedział. 

Luria wyszeptała: 

— On nie ma zamiaru jej zabić. 

Gahn wzruszył ramionami. Obserwował ekran, widział mężczyznę i 
kobietę sprzed tysiąca lat, mocno się obejmujących, widział ich wzajemne 
oddanie oraz siłę ich miłości. Światło w sypialni zgasło i na ekranie widać 
było tylko poświatę tarczy budzika, ale ciągle słyszeli szeptane przez nich 
pieszczoty. Gahn wyciągnął rękę, wziął dłoń Lurii i czule ją uścisnął. 

— Wkrótce ją zabije — wyszeptał. 

Uważnie przesunął czas do przodu na tarczy sterującej, puszczając ją 
kiedy pokój wypełnił się przyćmionym światłem. Kobieta, Anna, wyszła z 
łóżka, stanęła zupełnie bez ruchu, wpatrując się w twarz śpiącego męża. 
Potem ruszyła tak szybko, że Gahn zgubił ją na chwilę. 

Znalazł ją w drugim pokoju, w którym było zapalone światło. Trzymała 
w dłoni skórzany rzemień, a po jej twarzy spływały strużki łez. Przestawiła 
krzesło pod rurę ogrzewania, zawiązała skórzany rzemień wokół swej 
gładkiej szyi, przymocowała go mocno do rury nad głową. Stała przez 
chwilę i usłyszeli jej szept: 

— Żegnaj, ukochany! 

Krzesło przewróciło się z hukiem, a ona zawisła, wijąc się i skręcając, 
jej twarz wykrzywiła się, pożółkła, ręce uderzały o gładki tynk ściany, aż w 
końcu znieruchomiała. 

Przemieścił obiektyw z powrotem do sypialni. John Homrik poruszył się 
we śnie i położył rękę na pustym miejscu obok siebie Światło z 
sąsiedniego pokoju padało na niego. Nagle usiadł prosto, przecierając 
oczy. 

Wyszedł z sypialni i stanął jak wmurowany, krzycząc: 

— Anna! Anna! 

Kiedy ją odciął, położył jej martwe ciało delikatnie na podłodze. Gahn 
wyłączył ekran. Podkręcił światła w pokoju. 

Twarz Lurii była blada, a na jej gładkich policzkach widać było łzy. 

— On jej nie zabił! Nie zabił jej! — wyszlochała. 

Gahn uśmiechnął się. 

— Widzisz? Bierzesz to wszystko za poważnie. To stało się już dawno, 
dawno temu. 
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— Ale stało się! Czy tego nie rozumiesz? On jej nie zabił, próbował ją 
ratować, i dlatego oni... posłali go na to krzesło. 

— Widziałem wiele takich wypadków — przyznał spokojnie. 

Aż podskoczyła. 

— Jak możesz być taki nieczuły? Czy nie można go... jakoś ostrzec, czy 
coś podobnego? Gdyby udało ci się to jakoś powstrzymać, to myślę, że 
zrobiłbyś coś przyzwoitego. 

Gahn poczuł spokojną wyższość. 

— Oczywiście, że mógłbym to powstrzymać. W tym przypadku byłoby 
to bardzo proste. Wystarczyłoby tylko przesunąć obiektyw w dół, tak by 
znalazł się we wnętrzu jego głowy. Tak faktycznie, to w punkcie wizyjnym 
znajduje się łagodny ładunek elektryczny, wystarczająco silny, aby go 
gwałtownie obudzić. Dzięki temu mógłby ją złapać na czas i... 

— Zróbmy to! — zaproponowała, z błyszczącymi oczyma. 

Zaśmiał się. 

— Moja droga, zachowujesz się absurdalnie! Zmiana obiektywnej 
przeszłości, to jak wysadzenie podstawy wieży. My żyjemy w oparciu o tę 
przeszłość. Homrik wydaje się być człowiekiem o znacznej inteligencji i 
determinacji. Gdyby żył dalej, gdyby żyła jego żona, niektórzy z ich 
potomków mogliby dożyć do dzisiaj. A kto wie, jakie zmiany mogłoby to 
spowodować? To dlatego właśnie cała ta procedura jest ograniczona do 
umysłowości dziesiątego poziomu. My jesteśmy w stanie dostrzec 
niebezpieczne skutki popełnienia takiego głupstwa. To, że każda 
ingerencja w przeszłość skutkuje tylko odchyleniem, które ma tendencję 
do powrotu do normalności, to jedynie teoria. Ponieważ wszyscy zdajemy 
sobie sprawę z tego, że nie ma żadnej tendencji powrotu do normalności. 
Skąd niby mielibyśmy wiedzieć, co to jest ta „normalność"? 

Przypatrywała się mu przez długie sekundy, podeszła do niego, 
odsunęła panel sterujący na bok i usiadła mu na kolanach, a jej ciepłe 
ramiona otoczyły jego szyję. Leciutko ugryzła go w płatek ucha, i 
szepnęła: 

— Chciałabym to wszystko zobaczyć jeszcze raz. Chcę popatrzeć, jak 
ona się wiesza. 

Roześmiał się. 

— Krwiożercza z ciebie bestyjka, Lurio. No dobrze, w niczym to nie 
zaszkodzi. 

Wstała i przesiadła się na swoje krzesełko, blisko niego, on zaś 
przyciemnił światła w pokoju i jeszcze raz włączył ekran. Tym razem nie 
miał żadnych trudności ze znalezieniem właściwego miejsca i chwili. 

Obserwował uważnie, myśląc sobie, że Luria trafiła na bardzo dobry 
przypadek. Postanowił wspomnieć o nim Jellery'emu i Blanzowi. Powinni 
być z tego zadowoleni. Motywy kobiety w tym wypadku były dosyć 
niejasne; interesujące. Silna dziewczyna. Bardzo młoda. Najwyraźniej 
kompleks winy. 

Tysiąc lat wcześniej w sypialni zapaliło się światło. Anna właśnie 
zsunęła z łóżka swe młode, silne nogi, i popatrzyła na śpiącego męża. 
Ruszyła w stronę drzwi od sypialni. Gahn, młodszy, uśmiechnął się i 
sięgnął ręką do tarczy, aby za nią podążyć. 
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Ale zamiast na tarczę, jego palce natrafiły na ciepłą dłoń Lurii. 
Popatrzył na ekran i zobaczył, że głowa śpiącego robi się coraz większa, aż 
w końcu wypełnia cały ekran, i natychmiast zdał sobie sprawę z tego, że 
Luria tylko udawała że uległość, oraz że dziewczyna usiłuje obudzić 
śpiącego mężczyznę, że próbuje dokonać obiektywnej zmiany w ich 
wspólnej przeszłości, w dziedzictwie tych wszystkich drobnych wydarzeń, 
stanowiących podstawę świata jaki znali. 

Już w chwili kiedy schwycił jej rękę, wiedział, że jest za późno. 
Obiektyw wślizgnął się przez kość czaszki śpiącego, w wilgotną ciemność... 

Cała czasoprzestrzeń przemieściła się z miażdżącym, wstrząsającym 
szarpnięciem, które zdawało się rozrywać samą strukturę atomową 
materii, przemieściła się natychmiastowo w nowy wzorzec. Gahn poczuł, 
że wrzask rozdziera mu gardło, poczuł krawędź wstrząsającej nicości i 
wrzasnął ponownie. 


Łzy oślepiały ją, tak że rura ogrzewania nad głową zmieniła się w 
rozmazany cień. Jeszcze raz pociągnęła za rzemień, ale wtedy usłyszała za 
sobą kroki i chrapliwy krzyk Johna. Natychmiast ściągnął ją z krzesła i 
znalazła się w jego ramionach. 

Zakołysał nią do przodu i do tyłu, a potem powiedział ochryple: 

— Och, moje kochanie! Moje biedne, głupiutkie kochanie! Niemal cię 
utraciłem! 

I nagle zdała sobie sprawę z tego, że tylko przypadek uchronił ją przed 
zrobieniem z siebie prawdziwego głupca - wiedziała już, że nigdy by go 
nie mogła opuścić. Nigdy. Łzy smakowały jej słono na wargach, kiedy 
próbowała mu to powiedzieć. 


Goland splunął w żółty piach, pokazał wszystkie połamane zęby w 
szerokim uśmiechu i zaczął ponownie potrząsać swą żebraczą miseczką. Z 
pewnością marsjańskie słońce było zbyt gorące, nawet dla kosmicznego 
włóczęgi. Wywoływało mu w głowie dziwne wizje. Nawet w tej chwili ciągle 
jeszcze rozwiewały się one w jego umyśle. Jakiż to absurdalny pomysł, że 
miałby być kimś kto nazywa się Gahn, młodszy, i że grzebie w przeszłości 
przy pomocy jakiejś zwariowanej machiny czasu. Sny na jawie w gorącym 
marsjańskim słońcu bywają pełne niesamowitości. I wszystkie te bzdury o 
umysłach dziesiątego poziomu. Ale fajna babka była w tym śnie. Ósmy 
poziom, cokolwiek miałoby to znaczyć. Niezła, odjazdowa blondynka o 
imieniu Luria. Przypominała mu tę kelnerkę, jakieś piętnaście lat temu w 
terminalu New Mex. 

Popatrzył z niesmakiem na kilka skrawków metalu w swojej żebraczej 
miseczce i zaczął nią energicznie potrząsać, wrzeszcząc chrapliwym 
głosem: 

— Pomóżcie starcowi w powrocie na Ziemię! Pomóżcie starcowi w 
powrocie na Ziemię! 
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